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Mikroskopijny człowiek i sztuczne złoto
Z  ta jem n ic  b u d o w y  m ater ii

Wszystkie substancje, znajdujące 
sę na ziemi, są albo pierwiastkami, 
albo połączeniami Pierwiastków. 
Purwiasików tych jest dziewięćdzie­
siąt dwa Zachodzi pytań e, jak t tej 
ograniczonej liczby pierwiastków 
mogło dow siać to wszystko, co 
istnieje na ziem ? Odpowiedź na to 
jest prosta Wyobraźmy sobie, że 
każdy pierwiastek istniejący na 
świecie, jest cegiełką, która zależnie 
°d tego, jak się ją połączy z innymi, 
tworzy rożne formy budowy. Albo 
zajrzyjmy do słownika; jest tam tak 
wiele słów, jedno różne od drugie­
go. A w istocie czego było trzeba, 
by je stworzyć? Wyłączeń e dwudzie­
stu czterech liter abecaata, które ze­
stawione w ten sposób lub inny spo­
sób, dają tę różnorodność tysięcy 
słów.

To samo dzieje s:ę z pierwiastka­
mi. Weźmy którykolwiek z nich, na- 
przyktad tlen- W połączeniu z wodo­
rem daje ni mniej ni więcej, tylko 
wodę. I’len z żelazem tworzą rdzę, 
i t. d. W ten °posób można wy! czyć 
wiele rozmaitych rzeczy, które mamy 
codziennie Drzcd oczyma, a które są 
poiączeniami tlenu z innymi pier­
wiastkami

Drobiny i atom y
WszysMe ciała, istpiejące na 

świecie, są utworzone z drobin. Dro- 
Dinami nazywamy najmniejsze czą­
steczki na które można podzielić ja- 
kąkolw.ek substancję, nie zatracając 
przy tym jej właściwości. Nasuwa 
się pyianie, czy arobmy są naj­
mniejszą rzeczą na świecie?

Na pytan e to musimy dać odpo­
wiedz przeczącą.

przeszło czterysta lat przed Chry­
stusem filozof grecki, Demokryt, my­
ślał, ze wszelka substancja wszech­
światowa sklaaa s.ę z malusieńkich, 
niepodzielnych cząsteczek, które na­
zwał atomami (co oznacza po grec­
ku „rzecz, której me można podzie- 
lic“ ).

Teorię tę podjął Epikur, ale potem 
zostaia na cale wieki zarzucona. 
^DSpiero na początku XiX wieku 
zdoiano  udowodn i, że te pomysły 
starożytnych byty słuszne. Dziś wit- 
•dy. te istnieją dziewięćdziesiąt awa 
*°dzaje atomow i że z nich składa 
* *  ^szelka substancja na ziemi.

' ; dziewięćdziesiąt dwa pierwiasi- 
’* 0 których już wspominaliśmy, są 

*9 składające s ę w zupemości 
z Jedncg0 rodzaju atomow więc cia­
ła na)elementarniejsze, czyli naj- 
pr stsze, sobje można wyobra­
zić I

Na przykład dróbmy wudoiu skła­
dają się wy|ączr^ z atomóv/ wodo­
ru: dlategc też można powiedzeć, że 
wodór jest pierwiastkiem. Drobiny 
wody uaturr.iast &a potączcmem jed­
nego atomu wodoru j j  atomów tle­
nu, to znaczy, że woaa jest substan­
cją złożoną.

Chemicy pobafą obecnie każdą 
substancję zanalizować, to znaczy 
z badać, z czego się sktada.

Podz e pość atom u
At do końca ubiegłego stulecia 

myślano, że atomy są istotnie ostat­
nimi cząstieczknm, na które można 
podzielić materię, ale potem udało

się uczonym rozłożyć i arom i
I co znaleziono wewnątrz atomu? 

Inne ciałka: jedno stosunkowo wiel­
kie i ciężkie, znajdujące się w samym 
środku, które nazwano jądrem, i in­
ne, znaczenie mniejcze i lzejsze, wiru­
jące dookoła niego, jedne bliżej, diu- 
gie dalej, Które zwą się elektronami.

Tych elektronów może f być dużo 
lub mato, zależn e od różnych rodza­
jów atomów: dokoła jądra wodoru 
na przykład krąży tylko jeden elek­
tron.

Jądro jest zawa^ o wiele cięższe 
od elektronów właściwie można po­
wiedzieć, że elektrony nic nie ważą. 
Jądro wocioru, które jest prźeceż 
najlżejsze ze wszystkich, waży pra­
wie dwa tysiące razy więcej," niż 
elektron; taki sam mniej więcej stosu­
nek zachodzi pomiędzy dużym jabl- 
k em a ziarnkiem grochul

Tak więc wewnątrz atomu jest 
miejsce na jąaro i tlą elektrony i po­
zostaje jeszcze tyle wolnej przestrze­
ni, jak na przykład stosunkowe po­
między słońcem a planetami.

E l e k t r o n y  -  ż o ł n i e r z e

Aby to zrozumieć, musimy sobie 
wyobrazć atom, powiększony na 
przykład milion milionów razy, tak, 
aby jądro było wielkości ziarnka gro­
chu. Wtedy możemy pomyśleć, że 
elektrony krążą dokoła lego jadra, 
jeden bliżej, drugie dale;, po obwo- 

| dzie koła o średn.cy |00 metrów.

I Te elektrony są n by żołnierze, 
strzegący warowni: muszą uważać, 
jy żaden elektron, należący ao mne- 
ju atomu, nie przedostał się do ich 
okręgu i to się im udaje. Ody jednak 

| jakieś jądro uzyskuje znaczną szyb­
kość o gwałtowności kuli armatniej.

biedne eiektrony muszą je przeou- 
ścić.

MiKrosKop jity  c«rłow'ek
Wielk? próżnia, istniejąca w ma­

terii, prowadzi nas do bar oz a zaba­
wnych wniosków Gdyby było moż­
liwe rozłożyć człowieka na wszyst­
kie najmniejsze częsteczki, z jakich 
się składa, tak, jak rozkłada oię łóż­
ko lub szafę, i gdyby te cząsteczki 
udało sie śesnąć tak - '' 'ie ,  Dy r » 
było pomiędzy nimi pióżni, człowiek 
siałby się tak mały, że możnaby go 
tylko dostrzec przez szkło powięk­
szające! i

Atom wodoru jest najprostszy i ma 
jak już. powieaz eliśmy, tylko jeden 
elektron, ale istnieją atomy o dwóch, 
trz" ■' i więcej elektronach, aż doj­
dziemy do najcięższego z nich wszy- 
stk eh, do atomu uranu, posiadają 
cego bardzo duże jądro, dokoła któ­
rego krążą dziewięćdziesiąt dwa elek­
trony.

Ładunek e lektryczny
Należy jeszcze zaznaczyć, że elek­

trony naładowane są elektrycznością 
ujemną, zaś jądro elektrycznością 
dodatnią. W normalnych warunkach
cażay atom zawiera w sobie, do- 

j kładme taką ilość elektionów, .le ich 
i potrztba do zobojętnienia dodatnie- 
j go ładunku jądra. A skoro naboje 
elektronów neutralizują się całkowi­
c i  z ładunkiem jądra, to na zewnątrz 
atomu star. elektryczny wcaie się me 
objawia. Stąa i zespól atomów, czy 
to w postaci bryły, czy w innej for­
mie mateiii, jest w normalnych wa­
runkach na zewnątrz elektrycznie obo­
jętny.
i Nasuwa się znowu pytań e, czy 

możnaoy rozbić tę jądra atomów?

iP.ud ótoUdia

Rozmaitości

śMaly k a r z e ł
Najmniejsza gwiazda wszechświata

■ N ie  mamy m iżnośei dokładne­
go oznaczenia masy tej gw iazdy, 
ale prawdopodobnie jest ona pi a-

Czasopismo „Urania** podaje, 
ze amerykański uczuny G. P. Kui* 
per odkrył, iż  gw iazda A. C. 

|+70"8247ź należąca do kategorii 
„b iałych  karłów** posiada średni­
cę awa razy mniejszą od średnicy 
ziemi, a gęstość 36 m ilionów ra­
zy większa od gęstości wody.

Do kategorii „b ia iych  karłów*4 
I zaliczam y gw iazdy o niewielkich 
rozmiarach, posiadających jednak 
znaczne masy, a w ięc i w ie lk i®  
gęstości, b iałym i nazywamy je 
dlatego, że temperatura ich jest 
wysoka, a w ięc barwa jest b:aia. 
N a jbardzie j znanym przykładem 

I „B ia łych  karłów*4 jest towarzysz 
Syru sza , posiadający masę rów ­
ną masie Słońca, gęstość nato* 
miast przewyższająca średnią gę­
stość słońca blisko 30 tys. razy.

B a id z ie j osobliwą okazała się 
gw iazda A . C. 4* 70°8247, jest to 
słaba gw iazda trzynastej w ie lko­
ści. Tem peratura gw iazdy wyno­

s i ,  zdaniem Kuipera, 28-OuO stop­
ni, chociaż prawdopodobnie jest 
w iększa i sięga być może do 100 
tysięcy stopni.
Okazuje się przy tym, że promień 
je j jest, okrągło b: irąe, dwa razy 
m niejszy od prom ienia ziem 4, na j­
m niejszy z dotychczas poznanych 
promieni gw iazdowych.

wio trzy razy cięższa od słońca. 
Gęstość je j jest tak wieika, ie  i  
..m. sześć, m aterii gw iazdow ej w a­
żyłby na ziem i 36 tonu. Gdybj' 
gw iazda posiadała towarzysza, o- 
b iegającego ją  po orb icie koło­
wej przy pow ierzchni gw iazdy, to 
okres obiegu w vnosiłbv naj w ż e j  
2 sekundy,

Japoński f lm
z g ię b n  m. f * k d i

Specjalna ekspedycja znanych 
uczonych i przyrodników japoń 
skich powzięła postanowienie o- 
puszczenia się w łodzi podwodnej 
na głębokość co najm niej 3u0 me­
trów  w morze, celem nakręcenia 
film u z życia zw ierząt głęboko 
morskich. W  tym celu została Jbu 
dowana specjalnie skonstruowana 
łódź podw-odna dla celów  te j nie 
zwykłej ekspedycji iflm ow ej, naj 
ciekawszej Zc wszystkich dotych 
czasowych Zd jęcia  podmorskie 
zostaną dokonane nnędzy pólwys- 
pem Izu i wyspą Ishima, gdzie 
imało m iejsce w ielk ie trzęsienie 
ziemi w roku 1923,

Jądra niektórych ciężkich ato­
mów rozpadają 6ię same nie wia­
domo jak (na przykład atom ra­
d u );  przy lżejszych atomach na­
tomiast obiągnelo się ten sam 
rezu ltat drogą doświaaczeń w 
laboratoriach.

Zauważono, ib  z rozkładu jądra 
rozmaitych atomów' otrzymuje się 
ciałka o dwóch tylko w łasno 
ściach, nazwane protonami (na- 
clektyzowanc dodatnio) i, neutro­
nami (e lek tryczn ie obujętne), któ 
re występują jednak w różnej ilo 
ści, zależnie od rozmaitych pier­
wiastków. Protony kazdegc ’ pi cr 
wiastka są pomiędzy sobą równe, 
tak samo zresztą, jak j neutrony. 
To samo można pow ieazieć o elek 
tronach, krążących naokoło ją ­
dra. T ą  drogą doszliśmy do 
wniosKU jednego z najn iepraw do­
podobniejszych - we współczesnej 
nauce: z tych trzech rodzajów  
ciałek skrada się cały W szech­
świat, a w ielka różnoroduość ;st- 
nrejących rzecz^ zależy jedyn ie 
od sposobu, ugrupowania proto­
nów, neutronów i elektronów

R o z b ia n  e a tom u
Pow iedzieliśm y, że można roz- 

j bić atomy, dzieiąc je na cząstecz­
ki, z których się składają. ■ Przy- 
ąwszy, że te ciałka są równe we 

wszystkich atomach, je s t możli- 
wym wziąć je  z pewnych atomów
odmiennugo rodzaju
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W iemy, że w dawnych czasach 
marzono o tym, by zam ienić naj- 
puspolisze metale w  złoto, i że 
byli ludzie, którzy całe ' swe ży­
cie spędzili na daremnych pró­
bach tego rodzrju . N ie  należy 
przypuszczać, że osiągnęło s:ę 
dziś praktycznie tak św ietne re­
zultaty i te  można wzbogacić się 
w oka mgnieniu, zam ieniając co- 
koiwiek bądź w złoto. Poczyniono 
jednak doświadczenia, w ciągu 
których udało się zamienić drob­
ne ilości pewnych pierw iastków 
na inne.

'Pytan ie,- c ly można w ytwarzać 
sztucznie złoto, daje się sprowz 

j dzić ao pytania, czy mając jądro 
atomowe jak iegoś pierw iastka 
m ożra na sztucznej drodze zmie- 

I nić jego  ładunek elektryczny tak, 
1 aby wynosił on dokładnie 79 ele­
mentarnych ładunków? (ładunek 
ten charakteryzuje bogiem  jądro 
atomowe złota, gdyż dokoła tego 
jądra  Krąży 79 e lektronów ). P ie r­
wszą przemianę jeanego p ier­
wiastka, w inny, w eposób sztucz­
ny udało się otrzym ać w  roku 
1919 lordowi Rutherfordow i w 
Cambridge. Rutherford zam ienił 
w tedy azot na węgiel Z biegiem  
czasu otrzymano cafy szereg prze 
m iaa jednych pierw iastków w 
inne. Praktyczne zastosowanie 
tych rezultatów  ; musi pozostać 
dopiero kwestią przyszłości.

T e  najnowsze rezultaty należą 
do najważniejszych jak ie osiąg 
nęła nowoczesna fizyka. M ożli­
wość zamiany jednego p ierw iast­
ka na drugi pozwala nam pojąć, 
jak  to materia —  pomimo, że 
przybiera tysiączne kształty —  
jest jedna w  całym Wszechświe- 
c i e . [

O rtografia  i k ry m in a ł
Kiedy pc długich i naprawdę 

ciężkich cierpieniach dostojne 
grono filo log icznych  znakomitości 
wydało na św iat nową ortogra fię , 
liczne znaki na niebie i na ziemi 
między ludem wskazywały, iż  to 
dziecię wspaniałych mózgów sta 
nie się przyczyną niejednej tra­
gedii, nie mówiąc ju ż o drobnych 
nieporozumieniach. W  każdym ra­
zie, już od pierwszej chw ili swegc 
istnienia budziło powszechne i —  
oełne obawy zaciekawienie.

Trudno było znaieźć inną kwe­
stię, ktoraby w tym samym stop­
niu i tak długo zajm owała uwagę 
społeczeństwa. Na temat nowej 
o rtogra fii stworzono tyle dowci­
pów i anegdot, że pisma humory­
styczne mają byt zapewnionj na 
czas dłuższy. Druga strona meda­
lu jest bardziej ponura. O io, jak 
doniosła prasa, „o jc iec  duchowy*4, 
a w znacznym procencie także 
rzeczyw isty nowej o r to g ra fi ’ , 
prof. N itsch, zdenerwowana- nie­
ustającą kampanią jednego z pism 
prow incjonalnych przeciwko no­
wej pisowni, wj-toczył wspoipra 
cownikom tego pisma proces kar­
ny. i

Będą to w ięc pierwsze Doważnt 
o fia ry  nowych zmian o rtog ra fic z­
nych, narazie jeszcze bezkrwawe.

W arto  p n y  okazji poświęcić 
parę słów innvm cichym ofiarom  
tejże o rtogra fii. Jak wmdomc, zo­
stała ona wprowadzona wszędzie, 
w  urzędach państwowych, a więc 
także w instytucjach i kancela­
riach wojskowych, la m  w prowa­

dzenie o rtogra fii nastąpiło drogą 
rozkazu. N iezastosowanie się do 
rozkazu, powoduje represje- Sze­
regow iec czy o f icer ski tdający 
meldunek napisany» m eortogra- 
ficzn ie  idzie do raportu. N iew ia ­
domo tylko, jak kwalifikowane są 
przestępstwa ortogra ficzne czy 
używanie końcówki „em i‘* zamiast 
„ym i4‘ —  groz. tygooniem  aresztu 
ścisłegu, czy też tylko dwudnio­
wym meldowaniem się w  pełnym 
uzbrojeniu

Swoją drogą dobrze oyłobj za­
stosować saukcje karne " za nie­
przestrzeganie praw ideł nowfej or­
tog ra fii wobec całego społeczeń­
stwa. Co jednak w tedy nastąpiło 
by, lep iej nie myśleć.

K oniak i lils ra tu rj,
A  jednak w polskim życiu kul­

turalnym  panuje nuda. N ie  pomo­
że akademia, ani je j  wyczyny. W, 
pismach literackich toczą się dy­
skusje nad „zagadnieniam i kultu­
ralnym i'4, przypom inające jednak 
raczej rozważania dietetyczno - 
kulinarne.

Oto p rzyk iad : x edaiuor jednego 
pow aipego tygodnika, zarzucił 
pewnemu poważnemu literatow i 
zbytni realizm , ów  zbytni realizm  
pobga ł na zanadto drobiazgowym 
rozważaniu menu w sanatoriach 
dla zamożnych chorych. Głównym 
punktem nieporozumienia nato­
m iast były opinie owych panów 
na tem at skuteczności koniaku, 
jako środka kuracyjnego.

Zagadnienie w każdym bąd i ra­
zie zbliżone do „literatury**.

(s t. g.] •

Celine -  kunwftrlyti
pcurócił z - Ros i rozczarowany

Dziennik radykalny „L a  Rapub- 
liąue44, reprszentu jący poglądy 
prawego antykomunistycznego 
skrzydła partii radykalnej, zamie­
ścił obszerny artykuł znanego pu­
blicysty P ierre  Dominiąue o naj­
nowszej książce znanego ze swo­
ich sympatii komunistycznych li­
terata L. F. Celine p. t. „M ea Cul- 
i>3“ , Pierre Bonrnitłue zwraca u- 
w^agę, że Celine jes t ju ż czwartym 
z kalei risarzem  dużej klasy, który 
pomimo uprzedniej sympatii dla 
ruchu komunistycznego, powrócił 
z  Sowietów niesłychanie rozcza­
rowany. P ierwszym  był pisarz ru­
muński Panait Istrati, drugim  był 
znany publicysta francuski i dzia­
łacz komunistyczny V ietor Serge, 
trzecim  był ostatnio A . Cide, u- 
chodzący aa czołową postać w li­
teraturze lew icow ej i uważany 
przez komunistów za praw ow ier­
nego komunistę, czwartym  jest 
L. F . Celine, który po dwóch 
pierwszych książkach adoptowa­
ny był przez komunistów jako pi­
sarz najostrzej oskarżający bur- 
żuazje i demaskujący je j nicość 
m oiainą Po pobycie w Rosji Bo- 
v.ieckiej, gdzie został p rzy je tj 
jako współtowarzysz ideowy, po­
w rócił z Rosji całkow icie rozcza­
rowany 1 oskarżt dziś system so 
wiecki. P ierre  Dominiąue przyta­
cza z ks-iążki C e iin ea  ustę-py, w 
których autor wyraża oburzenie, 
ze inżyn ier zarabia w Rosji 7 ty­
sięcy rb. na miesiąc, gdy kobieta 
pracująca —  50, para butów kosz­

tuje 900 rb., że cala Rosja ży je  a ie  
mai z budżetów, które są zateow je 
dziesiąty częścią budiecu normal­
nego, z wyjątkiem  - tylko F po lic ji, 
propagandy i wojska. W szystko to 
pisze Celine —  jest n iespraw ie­
dliwością nowego rodzaju, ale o- 
kropuiejsza je jzeze . niż dawniej­
sza, jeszcze bardziej anorTnow ą.i 
zamaskowaną. W  końcu swego a i 
tykulu P ie rre  Dominiąue przyta­
cza z książki ustępy, pełne obu­
rzenia, w których Celine pisze, i?  
dawniej rewolucyjn i więźniowńe w 
twuerdzy Petropaw łowskiej nic 
byli tak p iln ie strzeżeni i odcięci 
od świata, jak  dziś wszycy obywa­
tele państwa sovneckiego. ów cze­
śni w ięźn iow ie m ieli prawo przy­
najmniej swobodnego myślenia, 
dz ś nie wolno tego robić nikomu. 
ODywatel rosyjski, który utrzymu­
je  poiicję, najliczn iejszą, najbar 
dziej pode’'rz 'iw ą  i najbardziej sa 
dystyczną na całej kuli ziemskiej, 
znajduje się pod je j  na jśc iś le j­
szym nadzorem, męczy się w  swo­
im kraju i gdyby m ógł wyjechać 
z kosi i, gdyby utworzono coś w 
rodzaju ezturista na w zór istnie- 
j'ącego iiiturista, to obywatel ten 
starałby się wyjechać i me powró­
cić w ięcej M ogę się o to założyć 
z władzami sowieckim i —  pisze 
Celine —  ale nie ma obawy, aby 
p rzy ję ły  one taki zakład. Gdyby 
spróbowano go rozegrać, to me 
zostałby w R osji nikt. W szycy po­
staraliby się z n iej uciec.

czai w zamyśleniu. —  Czekaj 
Pan. zdaje się, i c znalazłem ! —  
*aw <. , nagle, zagłębiając się w 
czy me brzegu jak ie jś  koperty.

a*, 113 pi4] —  powiedział
Ur Meyzldi Pobłażliw ie.

—  A le ż  to jest eir l i . 
t, .. , , nic osobliwego

—  bron-ł się skromnie poeta -
Zresztą, jeże li pan nalega, to pa­
nu zaraz przeczytam — i w ytrz 
szczając wyłupiaste oczy, zaczai 
recytować z natchnieniem :

Marsz ciemnych gmachów 
raz dwa.

Kompanio, stój 
2orza i gr3 mandolin. 
Mziewfeo, różane twe Hca! 

°jedziemy wyścigowym
120 H P

choćby®? br^ ’y  do S in g a p o o r u .
Aubi Stój, stó j!

M itóśc ftt lk - •
lrUP

Dziew ico , i
I  i a b ę f e any k™ CieI
I  piersi,
L i t a u r y
Bęben...
Po co tyle le jł «

~  To Jo* w s W k o j _  gtwier 
iSził skromnie JarP6{aw Ner?ia

—  N a B oga ! —  zawołał dr. 
M eyzlik. — Co to wszystko ma 
znaczyć ?

—  Przecie to jest opis tego w y­
padku —  odpowiedział niepew­
nym głosem poeta — Czyż to nie 

jasne?
—  N ie powiem —  mruknął ćr. 

M eyzlik  niecbętme- Z tego bynaj-
■ mniej nie w yn :ka, że w nocy na 

15 crerwca o g. 4 rano na ul. Żyt­
n ie j, 'au to  nr. takito, przejechało 
60-lemią pijaną żebraczkę, Boże­
nę Machaczkuwą; ranna została, 
zab-ana przez pogotow ie w  stanie 
ciężkim, o  tych wszystkich fak- 

• Jak widzę, pan w swoim 
w ierszu nic nie wspomina.

 ̂A le *  to wazyatko, proszę pa­
na, jes t tylko rzeczyw istością ze 
wnętrzną —  odpowiedział poeta 
szarpiąc się za nos — a mój 
w iersz odtwarza rzeczywistość, 
wewnętrzną.

  Co też pan gadasz- -zawołał
mimo woli dr. M eyzlik.— A zresz­
tą daj pan to swoje dzieło. Dzię­
kuję No w ięc  Marsz ciemnych
gm chów, raz, dwa. kompanio 
stó j". Co to znaczy, proszę pana.

— To jest Żytnia ulica, —  od­
powiedział spokojn e poeta. l o  
prostu dwa szeregi dom ów.

—  A dla czego nie jest to na 
przykład jakaś inna ulica : —  spy 
tał sceptycznie dr. M eyzlik

—  D latego, że ulica Żytnia jest 
wyjątkowo prosta — padła prze­
konywująca odpowiedź.

—  No, dobrze A  dalej „Zorza  
i gra mandolin*4 —  No, niech tarr. 
będzie. „D ziew ico  różane m  li­
ca*4 —  skąd się ta dziewucha tu 
w zię ła?

—  Zorza — odpow iedz;ał lako­
nicznie poeta.

— Aha, przepraszam  Fcje
dziemy wyścigowym  120 H P  na 
świata b rzeg". N o?

—  No, po prostu p/zejechało to 
auto.

—  Posiadało m otor 120 sił koń­
skich?

—  N ie  wiem. To  po prostu zna­
czy, 4e auto jechało bardzo pręd­
ko, jak gdyby chciało odlecieć na 
św iata brzeg.

—  Ach, tak. A dlaczego „choć­
by do Singapooru44? Na Boga, dla­
czego właśnie do Singapooru?

Poeta wzruszył ramionami —  
N ie wiem sam. Może dlatego, że 
tam m ieszkają M alajczycy

—  A co ma wspólnego to auto 
z M a la jcz jkam i*

Poeta zam yślił się głęboko.
—  M oże auto Dy to brązowe? 

Jak pan sądzi? —  spytał po na­
myśle,

—  PrawdoDodobnie musiało być 
coś brązowego, bo skądże w prze 
ciwnym  razie wziął się tu u pana 
Singapoore. Chociaż mnie donie­
siono, że auto było albo czerwone, 
albo granatowe, albo czarne Mo­
że par, lep iej wybierze któryś z 
tycb kolorów?

—  N 'e . W ybierzm y lep iej brą- 
sowy —  poradził poeta. To  jes t 
bardzo m-ły kolor.

—  „M iłości w ielk iej trupy leży 
na drodze, D z;ev ieo złamany 
św iec ie44 —  czytał dalej dr Meyz 
lik  —  „złam any kwiecie*4 —  to 
jest właśnie ta pijana żebraczka*

—  W yoacz pan, ale przecież nie 
będę pisał . o p ijanej żebraczce. 
T o  była po prostu kobieta, rozu­
mie pan.

—  Ana. N o a co to?  „ I  szj-ja 
łabędzia, i piersi, litaury, bęben44 
—  czy wszystko to też fan tazja  
poetycka ?

—  Pokaż pan —  pow iedział po­
eta, trochę zm ieszany i nachylił 
się nad rękopisem —  „ I  szyja ła, 
bęazia, i p iersi, litau ry44 —  coby

to rnegło być?
—  W łaśnie i ja  o tym  pytam —  

mruknął dr M eyzlik  złośliw ie.
—  Czekaj pan, — zam yślił się

poeta —  N iew ątp liw ie  bym cos, 
co mi to przypominało... Ozy panu 
nigdy nie wydawało się na przy­
kład, że dwójka p r z y p ó r  na ~:yję 
łabędzia. Pa trz  pan —■ i on napi­
sał ołówkiem  ,.2“ .

—  Istotnie, pow iedział dr. Meyz 
lik — przyglądając się poec ie z 
zainteressowanicm. —  A  cóż zna­
czą p iersi?

—  A le ż  to przecięć ,,3'4 —  dvea 
za okrągienia, n iepranóaż —  *dzi 
wił się poeta.

—  Jeszcze u pana tu są „litau  
ry i bębny44. —  zawołał dr. M eyz­
lik z ożywieniem.

—  „L itau ry  ? bęoen" —  ▼'■sta­
nowił się poeta —  „L itau rj i bę­
ben*4... To  ehybe mu.siała być „5 “ 
—  nieprawdaż? Pa trz pan —  ( i  
on napisał cy frę  ,,5'4) —  ten brzu­
szek, to coś w  rodzaju bębna, a 
n a d  mm litaury,

—  Czeka pan, zawołał dr Meyz 
lik, zapisując na papierze liczbę 
> -3.* Czy pan jesteś pew i»n  że 
^uto ten mirn^r?
—  W  ogóle nie spostrzegłem ża­

dnych cy fr, —  stw ierdził zdecydo­
wanie Jarosław N er»d . — Ale coś 
tam musiało być. Po  inaczej skąd- 
by sję to u m nit wzięło. A  w iesz 
pan, że ten fragm ent jes t bodaj 
najpiękniejszy w całym poemacie.

Po upływ ie dwóch dni dr. Meyz: 
lik odw iedził poetę. Tym  razerr 
poeta nie spał. Była u niego ja k iś  
niewiasta

—  Zaraz ju ż idę —  po-wiedział 
dr. M eyzlik pospiesTn;e. —  P rz y ­
szedłem tylko panom powiedzieć, 
że lo było istotnie auto nr. 235.

— Jakie auto? —  przoraził się 
poeta

—  „ I  szyja łabędzia, f niersl, b- 
taury, bęben44 —  przedekiamował 
dr, M eyzlik  jednym tchem —  I na 
wet niech pan sobie wyobrazi, ie  
„S ingapoore4*, bo istotn ie brązowe.

—  Aha. rozumiem —  odpowie­
dział poeta —  W idzi pan, co jest 
rzeczyw istość wewnętrzna. A  mo 
że panu przeczytać jeszcze parę 
moich w ierszy. T eraz -już pan 
mnie zrozumie

— Do następnego razu —  szyo- 
Ko Odpowiedział mu urzędnik. —  
Do następnego nieszczęśliwego 
wypadku,
t . . .

z  czeskiego).


